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R O Z M A I T  O  Ś c  I.

W e Wtorek N tr°' 30, *4 Marca 1820,

hya  bilograficzny zm arłego K róla A n ­
gielskiego Jerzego Ul.

( Z  Dzi en ni k#  P a r y z k  e g o  Journal des debats.)

J e r z y  III.  Król  p o ł ą c e o m o h  Państw 
W i e l h i e y  B r y t » n i i ,  i I r l a n d y i ,  tudzi eż  
R o l e s k a  H a n o w e r s k i e g o ,  n ro dz oo y  d. 4 - 
C  er wc a <738 , b y ł  synem F r y d e r y k a  Xi ą-  
i ę c i a  W a l / i i ,  i X i ę ż n i c z k i  A u g u s t y  Sasko- 
Got hawshi ey.  W s t ą p i ł  na tron p o  dzi ada s w o­
im d. 25 . Paździ erni ku 1760 i zaślubi ł  sobi e 
d. 8. W r z e ś n i a  r. 1761  K a r o l i n ę  Z o f i i ?  
X i ę ż n i o z k ę  Me kl e u b n r s k o  - Streli-oką , z którą 
■w dł ugi em i sz cz ęś l iwem p - ż y c i u  s pł odzi ł  sześć 
córek.  D w o i e  dz iec i  X i ą ź ę  K e n t  i X  i ę ż- 
Diczka A m a l i a ,  tudzi eż  wnuka J e g o  X i ę ż -  
l i iczka K a r o l i n a ,  n pr z ed zi l i  g o  śmi er c ią ,  
p o c h o w a n i  w g r o b i e  K r ó l e w s k i m ,  który naty- 
Śluie w ys ta wi ć  kazał  w  W i n d s o t r z e ,

J e r z y  III. iabo w z ór  m a łż onk ów  i oy. 
c ó w  , nie  posi adał  może  wszystki ch pr z ym io­
t ów  w i e l k i e g o  M o n a r c h y ;  p ó w e d n w a ł  się czas 
d łn gi  był emu n a n c zy c i e l o w i  swoiemu L o r d o w i  
B u t ę ;  z tern wszystki em b ys t r o ś ć ,  z  którą 
p o z n a ł  w c z e s n e  r o z w i i a n t e  się talentów P  i t- 
t a ,  w y t r w a ł o ś ć ,  z którą wspierał  te g o wi el -  

"Łiego M i n i s t r a ,  pomimo ż e  mu nie  s prz yi ał  
o s o b i ś c i e ,  świ adczą e  wysokim rozsądku i eg o 
t a k ,  iah s t i ł e  p r z y wi ąz a ni e  i e g o  do powszech-1 
» e y  spra wy  M o n a r c h ó w ,  i ni ena wi ść  kn re- 
w o l u c y y n y m  nieł adom d ow od em są prawości  
i e g o  charakteru.  W y n . l a z c y  r z e c z y  p o ż y t e c z ­
n y c h ,  u c z e n i ,  i podróźni ący  miel i  w nim p o ­
t ę ż n e g o  o p i e k o n a ;  s ławny wet eran r z e c z y  ur 
c z o n y o h ,  S ir  J ose ph B a n k s  b y ł  osobistym 
i e g o  p r zy ja c ie le m i poradni ki  m w d o ś w i a d ­
cz en ia ch gospodarstwa- wi eysk eg o,  którym p o ­
ś w i ę c a ł  x ł r w i l e  w o l n e  od zatrudni eń p o w o ł a ­
nia s w o i e g o .  J e  r ż y  III. był  w całe n postę­
p o w an i u swoi m g od ny m sz la chc ic em A n g i e l ­
skim ( Gentłemen) i w ło śc i an i e  mi es-hai acy  w 
Łl i skosci  k ró l e w s ki e g o  zamku r ozmawi al i  z  nim 
© rozmai tych rodzajach rol ni ctwa tak po uf al e,  
iak z każdy m ipnyrn dóbr  p o s ia da cz e m,  lubi ł  
s ł y s z e ć ,  g d y  g o  i w i d o  J e r z y m  d z i e r ż a w *

•  ą i p o s p o l i c i e  p r z e w o d n i c z y ł  u r o c zy st o śc i o m 
wieyskitń , na których p o na w ia no  g r y  i  za ba ­
w y  dawn.yeh d a i e r z a w o ó w  A n g i e l s k i e j .

A c z  s i l ne g o b y ł  składu ciała , w z m o c n i o ­
n e g o  nadto w z o r o w ą  ż yci a  w s t r z e m i ę ź l i w o ­
ś c i ą ,  p r z e c i e ż  i u i  w mł odości  s w o i e y  p o d l e ­
gał  J e r z y  III. nąpadóm tey straszne) c h o r o ­
b y ,  która r ozum ludzki  u p o ś l e d z a ,  o g r a n i c z a ­
j ąc  byt  c z ł o w i e k a  na samey mechani czności .  
W  roku 1765 na w io sn ę  w e 27 roku w i e k u  
s w o i t g o  p o c z ą ł  p i e r w s z e  napady.  L e k a r z e  
ni e pozna l i  się w ten ceas na istotności  t e y  
c h or oby .  W e  d wad zi eści a  trzy lat p o e n i e y  
w miesięcu P aź d zi er ni k u 1788 g d z i e  o d n o w i o ­
ne oznaki  pomieszania p r z e z  kilka t y go d ni  u- 
k r y w an o , pokarało się pomie sza ni e to na pu- 
bl icznem p osi ed zen iu  tak o c z y w i s t e  i n i e z a ­
w od n e  , iż Mi ni ster yi om uznało p o t r ze b ę n- 
wi adomić  Parlament o tvm smntoym i w dzi ei ach 
Angl i i  dotąd b ez pr z yk ła d ny m wy pa dku .  —  N a ­
tychmiast  wszczęł a się walka n a y ż y w t z a  mi ę­
d zy  strounictwetn P i t t a  i K r ó l o w e y  z  i ed ney ,  
a X i ę e i e m  W  a l l  i i  z drugi ey  strony.  P r z e d -  
trtioty n ay wa żni ey sze  nie r ozstr zygała  Konsti-  
tucyia ;. m i a n o w i c i e : Czyli  X i ą ż e  W a l l  i i  ma 
pr awo do R e j e n c y i  ? c z yl i  wł ad za  i e g o  i aka  
Re je n ta  po dl eg ać  ma o g ra ni c ze n io m z a w y r o ­
kowa ny m nebwał ami  Parl amentu ? c z yl i  op ie­
ka osoby Króla po rue zona  hydź m o ż e  K ró la -  
w e y  z .ni eograni czona wł adzą Ni otnoweg o za ­
rządu. T e  b y ł y  p r z e d m i o t y , które P ar lament  
po odbyt ych wi el u  b u r z l i w y c h  po si ed zi en iac h 
r es tr z ygn ął  n - h o n i e c  z korzyścią  K r ó l o w e y  i  
wsr .echmożuego Ministra.  L e c z  w c h w i l i  
k i ed y wł aśni e r os po e rą ć  się tniała R e i e n c y i a  , 
i bił !  ost ateczny w tey mi erze odbi erał a do 
rostrzygui eni a I z b a  w y ż s z a ,  z wi a s t o w a n o  o- 
zd ro ^i etr ie  K r ó l a ,  p o t w i e r d z i ł  to Ka nc ler z  d. 
54. L u t eg o  1781) i P ar l am en t ow i  o ś w i a d c z y ł  
formalnie d, t e .  Marca,

P r a w i e  pr z ed  z a war ci em pokoin A m i- 
e ń s k i e g o  w r 1801 p o cz n ł  Król n o w e  n a ­
pady tey s łabości ,  l ec z  r o z g ł  s zoo o,  że  dostał  
tylko g o r ą c z k i ,  e o  trwał o blisko p i ę ć  t y g o ­
dni.  Dulek© g o rs z y m  b y ł  n ap t d w  L u t y m
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»Po4 , g d y  atol i  m i e w a ł  częste m i ęd z yo hw i l e  
od tey s łabości  w o l n e  ( lucida intewalla  ) ,  
M i n i s t e r y i a m  k orzyst ał o z nich hu otrzymaniu 
p o t r z e b n y c h  k o n i e c z n i e  p o d pi s ów  K ról ew sk ic h 
i  o ś w i a d cz y ł o  P a r l a m e n t o w i ,  że  z a w i e s z e n i e  
u r zę do wa ni a  K r ó l e w s k i e g o  iest  n i e p o t i z e b n e m .  
K r ó l  atol i  w y s z e d ł  d opie ro w  Mi esi ącu Main 
z  tey s ł a b o ś c i ,  a n a w e t  musiano c z e k ać  k i l ­
ka m i e s i ę c y ,  do podania mn z w y c z a y n y c h  
r appor tów.  o z b rod ni ar za ch na śmierć skaza­
n yc h.  W  Li st opa dzi e  1810 p r y y p ad e k  c h o r o ­
b y  X i ę ż n i c z k i  A m a l i i  n lnbi oney córki  i e g o ,  
w z r u s z y ł  tak d a l e c e  wł ad ze  umysłu t ego M o ­
n a r ch y  , i ż  z n o w u  za pa dł  w tę s ł aboś ć,  i i uż 
n i e  w y s z e d ł  z  u i e y  aż do z g ó u u  Natychmiast  
z a p r o w a d z o n o  R e j e n c y i ę  p ó d ł u g  zasad P i t t a ,  
a X i ą ż e  R e j e n t  utrzymał  d a w n y c h  Ministrów,  
p o m i m o p o w s t a w s n i a  na to strony o p p o z y c y y n e y  
z a w i e d z i o n e y  w tey m i e r ze  w  n adzi ei ach nay- 
p o d o b n i e y s z y c h .  X i ą ż e  R e j e n t  po ś w i ę c a ł  skł on­
ności  s w oi e  a m oż e i n i e u ke n t eu t ow a ni e  swo- 
i o  s p o k o yn oś c i  A n g l i i  i s p ra w i e  E u r o p y .  
J e r z y  III. miał  wtenc zas  72 łat f iz y cz n e si ły 
i e g o  os ł abi one w i ek i em , z d a w a ł y  się g o  i uż  
o p u s z c z a ć ,  i l e  że  się do t ego p r zy cz y ni ał y  i 
w a d y  uinysłn i troski : l e c z  się p r z e c i w n i e  
s t a ł o ,  to umysłu i e g o  po mi es za ni e  przesi l i ło  
się po  g w a ł t o w n y c h  napadach i p r ze sz ł o  p o ­
w o l i  w ł ag od nę mel anchol ię .  S z a n o w n y  sta­
r z e c ,  utr ac iwszy wkrót ce i w z r o k ,  błąkał  się 
w  pohoiaoh pośród w i dm ów  w yob ra ź ni  
a w o i e y , która pr zedst awi ała  mn wszystkie 
i stoty  serca i e g o d r e g i e  i miłe,  częstokroć  z d a ­
w a ł o  mu s i ę ,  ż e  się z n a y d u i e  w t owa rzys twi e  
istot  n a d l u d z k i c h ,  często z n o w n  s iedział  iah 
n ie  ż y w y  wspar sł szy  g ł o w ę  na obn rękach,  
I ed oa  muzyka miała tyle m o c y nad nim, z p o ­
m i ę d z y  r s e c z y  z i em s k i c h ,  że  go r o z c z u l a ł a ,  
i a hóż  patr ząc  się na n i e g o  g d y  siadł do F o r ­
t e p i a n  n, Z dł ugą na piersi  spadaiąoą brodą 
i  o d g r y w a ł  sonaiy H a n  d l a ,  można g o  b y ł o  
p o c z y t a ć  za z w i a w i e n i ę  nadziemskie.  T e  s ł od ­
k i e  marzeni a p r z e d ł n ż y ł y  byt  i e g o  f izyczny-  
a ż  do 82 lat i m ies i ęc y 8 życia.

Z y c i e  p o l i t y cz n e J e r z e g o  III. ob ey -  
mui e nad er  w i e l k i e  zdarzeni a , b y  się można 
p o k o s i ć ,  acz krótki  rys on y ch  umieścić  w za 
k re si e  takiego pisma, iakiein i es t ga z et a .  W o y n a  
Ame ry kań sk a i o d ł ą cz e ni e  osad, utwor żeni e P a ń ­
stwa A n g i e l s k i e g o  w J u dy i a c h  W sc h o d n i c h ,  
•ystema f i na ns ow e Pitta zmiana losu w o i en  
w  R e w o l a c y i  F i n c n z k i e y ,  c z yn y  N e l s o n a  
A b e r c r o m b i e s a ,  W e l l i n g t o n a ,  to w s z y ­
stko z b i e g ł o  się raaein w E p o c e  Jat s te ś ć in dz i e-  
a iąt ,  w htórey A n g l i a  pośród t ysi ącznych 
n i e b e z p i e c z e ń s t w  p o d w o i ł a  eo m ó w i ę ,  w tróy

nasób p o w i ę k s z y ł a  ^ i ł ę  morską handel  i s w oi e
w p ł y w y .

P r z e z  śmieć J e r z e g o  III. pr z es z ł a  z npe łn a  
wł ad z a Król ewska na X i ą ż ę c i a R e j e n t a  J e r z e g o  
IV.  który d n i a 3 i .  S t y cz n ia  r. b. Król em w y w o ł a ­
ny , r o z w i ą z a ć  mnsi t e r a z m e / s z y  P a r l am en t  
n ay dal ey  w  sześć mi es i ęcy  od śmierci  s wo ie -  
g o  p o p r z e d n i k a ;  w śkntek t e g o  nastąpią w -  
hrótce wy u or y  p o w s z e c h n e  w e  wsrysthi ch trzech 
K r ó l e s t w a c h ,  vaJe pol i tyka Rz a dn  ws p ar t a- na  
^ałyin interesie N ar od u zdaie  się, j t e n i e p o d -  
^ d n i e  istotnym odmi anom.

Prow incyia La PIata«
Z  p o d r ó ż y  F r a n c n z k j e g o  urzędni ka szpi ta l ów 

roku 1 81 7.  *)

Na po cz ątk u S i e r pn i a  1 8 1 7  z n a y d y w a ł  
się autor na morzu ok oł o l a  P l a t a .  Nay -  
p o g o d m e y s z e  n i e b o  i s w a w o l n e  i gr ani e  w i e ­
l o r y b ó w  na b ł y s z c z ą c e y  się w ód  p ł a s z c z y ź n i e ,  
naypr zy iemni eysze in  upai af y g o  uc zuci em.  
W z n o s i  się z w i e r z  ten w o d n y w  g ó r ę  p i o n o ­
w o  i z  ogrouitrem ł oskotom rzuca się nazad 
w b a ł w a n y  morskie.  „ J e d e n  , '  mó wi  antor tak 
bl i sko się p o dn ió sł  n asz ego o k r ę t u ,  iż  opad- 
n i e ni e  i e g o  m o g ł o b y  b y ł o  bydź dla nas liie- 
b e z p i e c z n e m  , g d y b y  się ku nam b ył  z w r óc i ł .  
P i e r w s z y ,  który towa rzys zom s woi m w z n i e s i e ­
niem się d a wa ł  znak do i g r a n i a ,  w y d a w a ł  się 
w oddaiouin iak skała pośród ni ez mi er zo ny c h o-  
Riem fal morskich.  M a y t e k ,  który go póerw 
szy z o c z y ł  z a w o ł a ł  n a w e j  ; skała!  ale  ł oskot  
s p ad u i e o i e m ,  og ro mu  z r z ą d z o u y ,  p r ze k on ał  
nas o b łę d zi e ;  po dobną  sc enę p o wt ar z ał o  iesz-  
c z e  z l e w e y  i z p r a w e y  strony z 10 w i e l o r y ­
b ó w .  Z ara z po ich z ni huie ni n u j r z e l i ś m y  w ę ­
ża mor sk ie go , po p o w i e r z c h n i  morza iak po 
z iemi  c z o ł g a j ą c e g o  się, za daleko byt od nas, 
abyśmy zdoł al i  i e g o  ogromną w i e l k o ś ć  ozna ­
c z y ć , ale i kapitana n a s z e g o ,  który nie mało 
i uż  wi dz iał  t wo r ów  n a d z w y c z a y n y c h , w po- 
d z i w i e n i e  w p r a w i ł . “  Za pr z y b y c i e m do R  i o 
J a n e i r o ,  osadzi e o k r ę t o w e y  gr oz i ła  n i e w o*  
l a ,  a l b o w i e m  paszporta s ł użył y tylko do R i o  
J a  ni  e r o ,  l e c z  antor p r zek on ał  Jen er ał a  L e  
C o r ,  ż e  R z ą d  F ra n cu z ki  n i e  w y da i e  paszpor-

*) Nie do zapoznania iest nieprzyiazne uprzedzenie
podnóżu iacego , wystawiacego w tak niemiłym 
obrawe ten Kray , który iak bardzo iest inte- 
ressuiący tafc nam nie znany ; raczy wiec czytel­
nią w łagodnieyszem uważać go świetle*
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tó vr , ct o B o e t o j  A y  r  e i , dokąd w ł aś c i wi e  
ich okrętu po dróż  zmierzała.  T e n  J e n e r a ł , 
mąż w a l e c z n y  ,- ża dny ch następnie nie c z yn i ł  
trudności  nauc zył  autora o n ę d z y  krain, dofhtó- 
r e g o  p r z y b y w a ,  i - o  z łem p r z y j ę c i u ,  i a ki eg o  
w s zy s cy  o b c y  m i an o wi c i e  F r a n c u z c y  doznaią 
O f f i c e r o w i e .  C zt er ec h,  którym takie p o s t ę p o ­
w a n i e  ni ez no śne m się s t a w a ł o ,  z y s k i . i  u w o l ­
n i e n i e  i st*rali się, a ż e b y  mog li  b y d ź  w  woy-  
sko P o r t u g j l s k i e m  pomie szc zeni-  Na mi ey sc e 
t  o g i e g o  kraia , iak s o b i e  o b i e c y w a l i ś m y ,  
mówi  d i l e y  a u t o r , „ o d e r z y ł  o c z y  nasze 
b r z e g  pusty nie z a m i e s z k a ł y , nio u pr aw ny  i 
w s z e l k i c h  pi ęknośc i  Datury, p o z ba w i o n y .  K i l ­
ku r o z r z uc o ny ch  k rz a cz kó w,  i e dy ną  b y ł y  i eg o 
o z a o n ą  , wszystko d ow od z i ł o ,  ż e  od uyscia de 
la P ł a t a ,  a ż  do B  u e n o s A y r e s , a wi ęc  
mil  70 , kray ten r ó w n e y  iest  w s z ę d z i e  wła- 
sxosci .  N i e b o  b y ł o  insne i p o g o d n e ,  wiatr 
kiain s p r z y i a ł ; i u ż  pr zed w z g ó r k i e m ,  uyrzeliś-  
jny B u e n o s  A y r e s ,  tak iest  niskie i eg o 
p c ł o ż e n i e .  K o p a ł y  i w i e ż e  ki lkunasto kości o­
ł ó w ,  które ,się ta znayduia , są. i ed y ne mi  zna- 
c z n i ey s ze m i  b u J o w l a m i , ipLeśzały się w dale- 
k o w i d a i  z masztami stoiących na k o t w i c y  o- 
h r ę t ó w ,  i u ż y c z a ł y  p r z y  pi ę kn ey  dnia p o g o ­
d z i e ,  p r z y i em ne  wi d ow is k o.  J u ż  pochl ebną 
c ' u i z s i e i o  się n a d z i e i ą . i ż  miasto w y o a g r o d z i  
kraiu n i e z y z n o ś ć , a li s ci z- w krotce  poznał em 
roóy błąd.  Jak tylko bow iei n- t ak  zbl iży l i śmy  
się , i ż  s z c z e g ó l n e  p r z ed m i ot y  1 o ze z na ć  można 
b y ł o ,  d t ly się nam w i d z i e ć  niskie i n ę d z n e  do- 
piv. B r z e g  niby n u r e m  o b w ar o wa ny ,  ostroże-  
ni  a i Laszty sk upi on e cpasnią miasto,  w którem 
nio nie p r ze d s i ę w z ię t o  w celu w y g o d n e g o  w y ­
l ą do w an i a  na b r z e g  t ow ar ów .  N i e  ma ż a do ey  
bruuiy,  tak d a l e c e , i e j f - i e  w i e i p r z yc h od z i en  ki e­
dy w s z e d ł  do mi as ta;  z n a y d n i e  atol i  w pro- 
stey dość lenii  domy i sz er ok i e  u l i c e ,  które 
n i e  są b r u k o w a n e ;  mi ęd z y dwoma dusć w y n i e -  
s ionemi  scieszharoi (trotoarami) b e z d e n n e  pr a­
w i e  znaydui a się b ł o t a ,  w których bydlęta i 
w o z y  tonn. R z a d k o  dom o iedoesn n a ^ e t  
pi ętrze .  Z b y w a  na z dol ne m kam.eni n ; b u d u ­
ją zatem z kamienia m i i ą c e g o  własność r ośl in­
ną.  Co z ł ą c z o n e  z w i l g ot n em  p o w i e t r z e m  
k r a i u ,  i est  p r z y c z y n ą ,  i ż  po wszystki ch inn- 
r « c t  chwast  5 do b stóp w y s ok i  porasta.  N i e  
iest  i tu b e z  p o ż yt H n , bo k o z y  msia p o ż y w i e ­
n i e ,  a ' e  za to w e w n ą t r z  d o m ów  taka- pannie 
w i l g o ć ,  i ż  mech rośni e na ścianach.  D o  p r z e ­
chadzki  i edno iest  tylko mi ey sc e ki lkaset  kro­
k ó w  d ł u g i e ,  o z d o b i o n e  ki lkoma ł awk ami  ka- 
naiennemi i po k ry t e  mnóstwem kości  z  w e ł ó w ,  
są to ostatki i e d y o e g o  b oga ct wa  mi es zk a ńc ó w w 
B u e n o s  A y r e s .  T o  m i e j s c e  rozrywki,  l e ż y

X  a

na o d n o dz e de la P l a t a .  W i d o k  stosów k o ­
ści  i chat /Murzyńskich strony i edney,  podczas  
g d y  drugą woda z i c i e . n i a ,  tak iest przeraża-  
i ą c y ,  iż  i a i y o d  w»źnieysr mił ośnicy pr zechai "  
d z ek  w y rz e kl i b y  się w tym mieśoie t e y r o z r y w -  
hi. Stary marynarski  sktud p rz ek s z t a ł c o n y  iest 
na teatr. . N i e p r z y j e m n e  w y z i t  wy tronu, j dz>eg- 
c i ó  , wi el u  i od t e y  z a b a w y  odstręcza.  P ł a  
niedostatku E u i o p ey ^ ki c h a rt y s t ó w ,  Cbształci-  
ł °  się k.lfwt k r o i o w c ó w  , z  nieb naydoskonal -  
szym iest c e r n l i k ,  którego golar nie l i c z u i e  o d ­
w i e d za ne  bywai ą.  O p r ó c z  tey z a b a w y  i walk 
2 dzikieini  wołami a>e ma inieysca ani w m i e ­
ści e , ani za miastem g d z i e b y  po p ra cy  na 
c h w . l e  r o zą rw ać  się można.  C hc esz l i  ^wyyśe 
z * miasto dla użyci u ś w i e ż e g o  p e w i e t r z a  to 
albo cie odstrasza n, e b e z p i e e z e ń s t w o  w p a d -  
nienia po szyi e w b łoto,  s z c z e g ó l n i e  po d es z­
czu-, «lbo obawa b yd ź napadnionym od t ygr y­
s ó w , psów d z i k i c h , lub r o z b o y n i k ó w .  T ak  
w i ę c  potrzeba zmuszała sznkać i n n e g o  kraiu ;
* O b i l i ,  naybi iższe B u e n o s  A y r e s ,  nada­
rzał o s ę ,  miałem też  sposobność  p o w z i ę c i a  o 
G b i l i  dokł  idney w iadomośc i.  B r z y b y ł  b o ­
w i e m  z tamtąd F ra nc uz k i  O f f i c e r  o d  i e r e r u l -  
n e go  sztabo J en er ał a  S a n  M a r t i n .  P y t a ­
ł e m  go n i e t w ł o c z n k .  o stanie s ł a w n e j  w K  u- 
r o p i e  P r o w i p c y i  , iemu d o b r z e  zn an ey .  
P i e r w s z ą  o d p o w i e d z i ą  i e g o był o g ł ę b o k i e  w e .  
s t c h o i e n i e ,  potem r z e k ł :  , , W i d z i s z ż e  W P a n  
B u e n o s  A y r e s ?  iest to P « r y ż  w p o r ó w ­
nania z Ć h i l i :  N i e  p o t r z e b o w a ł e m  w i ę -
c ey  w i e d z i e ć ,  g d y ż  ani  nie p o d r ó ż o w a ł e m  dla 
o św i a t y ,  ani dla u o o d o b a u i a , w  rem wspa-  
niałem osaduiczera ś w i e c i e  , któr y k iedyż  srać 
się m oże  przyi*Mnnieyszem i e ż e l i  się Zal udni  
i pt zyoaymnie y o mil  5 o b ę d z i e  mi si  domu 
zai ezd ne .  Otó ż to w sp an iał e  s i edl isko iaki m g o  
nam p i z e k n p n i c y  w e F r * n c y i  m a l o w a l i !  
l e c z  d o s y ć . o  tern,  w s p o m n i e ć  n i e c o  n a l e ż y  i  
o po wa że ni n c u d z o z i e m c ó w  , iaKiego d o z n m j  
od tamecznego R z ą d u .  G d y  F r a n c n z c y  O f f i c e ­
r o w i e ,  którzy mi t o w a r z y s z y l i ,  z n a j d o w a l i  
się n P.  P u y r r e d o h  g u b e r n a t o r »,  m ó w i ł  
do w o i e n n e g o  Mi ni st r a,  i ż  m og l i b y  b e z  p o ­
mocy c u d z o z i e m c ó w  , z c i łent  swiatetu , wo y -  
n ę  toczyć.  Co za n ie z  josna duma ! a mnóstwo 
kaprów uzbrai ai ąoych i ę z naydni e się p r a w i e  
z op eł D. e p o d  r o zk aza mi  tyc h c u d z o z i e m c ó w  , 
ksórych pomocą wzgardi  aią. P o z n a w s z y  o w ą  
niepospol itą  p yc hę w Gu be r na t or z e,  p i l n i e  b a ­
c z y ł e m ,  aby g o  nie  obrazić.  Uyrzałem się o- 
szuksnym n i e t yl k o eo do kraiu a le  co do l u ­
dzi  i zasad i c h ,  i  przekonałem, się, ż e  m i n i o  
n ie  zostało iak w y b r n ą ć  z b ł o t a ,  w  które 
ugrząz ei m.  P o s t a n o w i ł e m  p r z e t o ,  tak d ł u g o
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te tylko a a b a w i ć ,  i l e  potrzeba do poznania 
k ra in  i  i ego ho n»tj tncy i  wymagać będ zi e.

(  Dokończenie nastąpi. )

D o  F o r t u n y .

P a o i  F o r t  o n e !  masz l i c z n e  p r z y w a r y  
P o  p ie r w s z e  iesteś nie stała 

A co w i ę c e y  g o d n y m  kary
W  g ł u p i c h  i J z i . d a c h  tylkoś si ę kochała.

W ł ó c z y s z  się z a w s z e  po ś w i e c i e  
1 to nie pi ę k n i e  k o b i e c i e ,

B o  hieriy d*ma tam na sam wę dr u ie  
R e p u t a c y i ą  s ob ie  psuie.

C o  w i ę c e y  n a g o  o d w i e d z a s z  n a r o d y ,
A nagość  razi  w e y r z e n i e ,

Wie i ed en  c i e b i e  p r ze kl i na  maż mł o d y ,
Z a  dane ż o n i e  z g o rs ze n ie .

T w o i a  ż e l a z n a  s z k a t u ł a ,
Z  k tór ey  d ukstów sy pi esz  m i l i o n y ,

T a k  nam pa nie nki  popsuła ,
i ż  trudno z nal eść  p o c z c i w e y  żony.

Z  u b o g i c h  z w y kł a ś  -żartować ,
B o g a o z o m  sypi esz  z ł oto de t r z o s a ,

A  k to  mierności  n i e  mni e z a c h o w a ć ,
T e n  M i d a s a  g o d z i e n  losn.

Jest es  do t e g o  n i e g r z e o z n a ,
Jak można doinek uióy m i i a ć ,

A  g r z e c z n o ś ć  damom k o n i e c z n a ,
Które cbcą serca p o d b i i a ć . ,

F o r t n n o  iesl i  chce sz  z yskać  p o c h w a ł y ,  
Z ł ot e m  w i eszc za  wspieray w b i e d z i e ,

B o  te p r z y s ł o w i e  po wt ar z a  świat  c a ł y ,  
i ż  kto smarnie —  ten redzie.  —

F e r d y n an d Chotomski.

O P i w i e .
J W y i ą t e R  'z  T e c h n o l o g i i  Jana B e c h s n a n a . )

W a r z e B i e  pi wa iest  b ar dz o star oi yt nem , 
j e d n a k o w o ż  p o z ni ey s ze m od t ł oc zen ia  wina.

zaś p i w o  O z y r y s a  tak miało b y d i  d obrem,  i ł  
za pa che m i mocą tnało co się r o żn i ł o  od w i ­
n a ,  iąk w z w y ż  w y mi e n i o n y  D y o d o r  świ ad­
c zy.  G r e c y  nauoz yl i  g o  s i ę w a r z y ć  od B a -  
c  h n sa .

H o m e r  o tym n apoi a n i g d z i e  n i e  n ad ­
m i e n i a ,  l e c z  E s c . h i l o s  i S o f o h l e s  w s p o ­
minają o p i w i e  i ę c z m i e n n e i n , a w e d ł n g  T a ­
c y t a  zoanein i a ż  b ył o  dawnym G e r m a n o m  
i  G a l l o m .

, , P  o t u i ( mówi  t e n ż e )  h u m o r  e x  f cer -  
d e o .  a n t  f i a m e n t o ,  i n  q u » m d a in s i- 
n i i l i t n d l n e m  T i n i  d o r r n p t u s . "  N i e -  
m n i e y  w e d ł u g  ś wi ade ct wa  P r y s k a  znali  go 
G o t t o w i e ,  r o w i ą c  ie istotą nczt s w o i c h  , . c o r a -  
m n n e  a g n o n i e n  o o n v i v i o r n m .

St aroży to i  D u ń c z y c y ,  ( iak twi er dz i  B a r .  
t o l i n ,  i n  a n t i q u .  D a n i e i s )  o b i e c y w a l i  
s ob i e  w p r z y s i ł e m  ż y ci n  spiiać  pi wo .

T r u n e k  ten s r c z e g ó l n i e y  b ył  uż y wa ny m od 
p e ł n o o n y c b  narodów , p o n i e w a ż  sądzil i  o nim , 
j ż  daie moc i siłę , z kąd p o s zł o  p r z y s ł o w i e :  
„S)a6 S  r i|ł ber anberr SRann."

W  P o l s c e  u ż y w a n i e  piwa iest  b a r dz o 
d a w n e m  , bo Marci n G a l l  z a p e w n i a ,  i ż  g o  
znano i aż  za P i  a * t a .

W  10. i l i .  w i e k a  w  N i e m c z e c h  z a c z ę ­
to zarabiać  pi wa  c hmi el em i w ie l ki  m m  p r o ­
w a d z o n o  handel .

W  rohn 107© w o k o l i c y  M  a y d e b n r- 
g a  w i e l e  z a ło ż o n o  c h m i e l n i k ó w ;  • Marchi i*  
Brandebursha miała w p l m l s c y i a c h  c hmi el ny c h 
p r z y  W n s t e r h a u z e n  wi e l k ą  obfitość c h m i e­
l ą ,  p i w a  zaś nim za p ra wn e  , b ył y  sł awnemi  ■ 
pozt i iey  stały s i ę w z o r e m  p iw  W i e l k o p o l s k i c h .

L  n d g  a r d a , c zyl i  L n k i e r d s  małżon-  
ha P r z e m y s ł a w a  W l o r e g o ,  X i ą ż ę c i «  K a ­
l i sk ie go,  z ał ożył a  w P ol s ce  w i e l e  br  w arów ,  
p r z e z  co podała p i w a  Bra nd ebu rsk ie  w za­
pomni en ie .  . v

Cz ęs to c ho ws k ie  pi wa ,  w e d ł n g  ś w i a d e c t w *  
S t a r o w o I s h i e  g  o b ył y  sł awnemi .

Z y g m u n t  A n g o s t  w r. l 5 5 l n ad ał  
K r z y s l o f a ' N  e  g e 1 i o a i U l r y c h a  p r z y w i l e ­
jem pi wowar ski m,  którzy mu byl i  p o l e c e n i  o d  
Cesarza F e r d y n a n d a  p i e r w s z e g o .

K l e m e n s  VIII .  któr y pr z ed  w y n i e s i e ­
niem swoiern na sto l i cę  Apostolską b aw ił  w

u  . . - ir , • P o l s c e ,  tak I a bił p iw o P o l s k i e ,  iż * tamtądDi Vi o-do r , H e r o d o t 1 E n z e b t n s z  z a p e w -  , j r  .
r, . , • ,1 l -  p i w o w a r ó w  s o b i e  do R z y m u  s p r o w a d z i ł ,

l i s i ą ,  i z  d a w n y m  E g i p c y i a n o m  z n a i o l n ą  i>tz * 1

■* sztuka wa rze ni a g o  z p s zeni cy  i l ę i z u f o n ,  Fer dyn and  Cbotomski .
wyaal azek ten p r z y p i s y w a l i  O z y r y s o w i ; ! *  _----------------.

Eedatcya F ,  K r a t t e i a . —  Drużiem J. F i l i e r a .

\


